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MYŚL I SUMIENIE POLSKIEGO SOCJALIZMU
(LUDWIK KRZYWICKI)

Biograf Ludw ika Krzywickiego, Tadeusz Kowalik, określił swego bo
hatera  iako „socjologa, działacza społecznego i publicystę”. W ydaje się 
jednak, że kolejność dwóch ostatnich określeń należałoby zmienić, nie 
był bowiem Krzywicki nigdy ani przywódcą party jnym , ani działaczem 
politycznym , choć wielokrotnie przejaw iał polityczną i społeczną ak tyw 
ność. Ten sam biograf jak najsłuszniej określił Krzywickiego jako „z tem 
peram entu, powołania i ta len tu  człowieka nauki” , k tó ry  publicystykę 
traktow ał po części jako w yraz aktywności społecznej, po części zaś jako 
źródło utrzym ania. Był najbardziej typowym  przykładem  postaw y części 
inteligencji wobec socjalizmu, wychowawcą pokoleń polskiej inteligencji 
lewicowej, symbolizował wysoki poziom intelektualny, a zarazem  sum ie
nie polskiego socjalizmu, z k tórym  związał się w okresie studiów uni
w ersyteckich na przełomie la t siedem dziesiątych i osiem dziesiątych
XIX w. i trw ał przy nim do końca życia.

Ludw ik Krzywicki (ur. w 1859 r. w Płocku — zm. w 1941 r. w W ar
szawie) wywodził się ze zubożałej rodziny ziemiańskiej. Edukow any w 
Płocku, wcześnie poznał p rądy  umysłowe swojej epoki. Studiow ał na
stępnie m atem atykę i m edycynę w Warszawie, potem  oddał się studiom 
społecznym, odbywanym  także na zachodzie Europy. Od początku zor
ganizowanego ruchu robotniczego w Królestwie Polskim  związał się 
z nim, studiując przede wszystkim  teorię i rozważając jej zastosowanie 
na gruncie polskim. Pracow ał nad spolszczeniem światowego dorobku tej 
idei, w  szczególności nad przekładam i prac M arksa i Engelsa z Kapitałem  
na czele. Z kolegami skupionym i wokół Stanisław a Krusińskiego zapo
czątkował legalną polską publicystykę socjalistyczną. Zmuszony do em i
gracji, poznał środowisko wychodźcze polskich socjalistów, a także so
cjalizm  zachodnioeuropejski i polski w Galicji. W tych ośrodkach współ
redagow ał polską prasę socjalistyczną i publikował na jej łam ach swoje 
artykuły . Rozpoczął także gruntow ne studia z zakresu etnografii ku l
tury , a następnie antropologii i socjologii. Był współtwórcą i ideologiem 
Związku Robotników Polskich, ale poczynając od początku la t pięćdzie
siątych nie wiązał się organizacyjnie z partiam i socjalistycznym i, lecz
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towarzyszył im, jako teoretyk i publicysta oraz jako swoisty arbiter, 
a w latach porew olucyjnych — jako niezrów nany projektodaw ca, orga
nizator i wykładowca rozm aitych form  kształcenia robotników. Prześla
dowany za swe otwarcie głoszone przekonania zarówno przez władze za
borcze, jak i endecję, zmuszony był do okresowej emigracji. W więzie
niu, w 1899 r. stw orzył syntezę antropologii, a następnie zajął się kw estią 
rolną, i w tej dziedzinie stał się autorytetem  europejskim . Był pionie
rem  studiów nad spółdzielczością.

Ożywienie polityczne przed i w trakcie rew olucji 1905 r. wpłynęło na 
aktywność publicystyczną Krzywickiego, w  szczególności na łam ach 
„Ogniwa” i „K uriera Codziennego” w Warszawie. D oktorat uzyskał we 
Lwowie w 1906 r. na podstawie rozpraw y pt. Kurpie, ogłoszonej drukiem  
jeszcze w 1892 r. w „Bibliotece W arszawskiej”. W okresie porew olucyj- 
nym  prześladowany, z trudem  mógł się utrzym ać z honorariów  autorskich 
głównie z prasy  rosyjskiej. Zaktywizował się wówczas bardziej na polu 
naukowym , zainteresował badaniam i archeologicznymi.

W Polsce niepodległej mógł wreszcie związać się z polskimi placów
kami naukowymi. Zrazu pracow ał na kierowniczym  stanowisku w Głów
nym  Urzędzie Statystycznym , w ykładając równocześnie w trzech szko
łach wyższych, w tym  w W olnej Wszechnicy Polskiej i na Uniwersytecie 
W arszawskim, gdzie kierował K atedrą H istorii Ustrojów Społecznych. 
Od 1936 r., na em eryturze, kontynuow ał badania, zwłaszcza w Instytucie 
Gospodarstwa Społecznego, który  pod jego kierunkiem  przekształcił się 
w  główny polski ośrodek badań ekonomiczno-socjologicznych, znany z pu
blikacji pam iętników bezrobotnych, chłopów i emigrantów.

Do najw iększych osiągnięć naukowych Krzywickiego zaliczana jest 
jego teoria idei społecznych, duże sukcesy uzyskał w badaniu społe
czeństw pierw otnych i kapitalizmu.

Tadeusz Kowalik uznał Krzywickiego za najw ybitniejszą postać w  
dziejach polskiej m yśli społecznej końca XIX i pierwszej połowy XX w., 
uczonego, k tó ry  wprowadził metodę M arksowską do polskich nauk  spo
łecznych, człowieka równego intelektow i K arola Kautskiego i Jerzego 
Plechanowa. Synowa Krzywickiego, znana pisarka Irena Krzywicka, 
poświęciła m u odrębne studium  psychologiczne, zniekształcone jednak 
piętnem  czasu, w którym  powstało (1950). Tw ierdziła ona, że „robota po
lityczna go nie pociągała. Uważał, że ruchow i socjalistycznemu potrzebny 
był teoretyk, nowemu pokoleniu ·— wychowawca, ku lturze polskiej — 
uczony”. „Kiedy potrzebny był społecznik, m ilkł uczony, ale kiedy spo
łecznik miał m niej do roboty, w tedy dochodził do głosu naukowiec i on 
to ratow ał zwalczanego nam iętnie działacza”. A utorka ta w dość specy
ficzny sposób potraktow ała płody publicystyki Krzywickiego. Uznała je 
nie za w yraz jego aktyw ności publicznej, jakim i w znacznej części były  
bez wątpienia, lecz za sm utną konieczność życiową — źródło utrzym ania 
(„[..,] konieczność wytężonego zarabiania piórem, w skutek czego olbrzy
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mi talen t naukow y {...] szedł przez całe lata  w  orkę, a naw et na w yrob- 
nictwo dziennikarskie, zam iast tworzyć dzieła trw ałe”).

Stefan Żeromski w 1912 r. sportretow ał Krzywickiego w Urodzie życia 
pod nazwiskiem Powierskiego, ukazując go w celi więziennej (notabene 
Krzywicki więzienia wcale źle nie wspominał. Jak  pisze Krzywicka: 
„Miał w nim samotność, pióro, papier i książki. Więzienie celkowe, prze
rażające niektórych, dla tego człowieka, żyjącego przede w szystkim  w 
świecie w ew nętrznym , było wypoczynkiem ”), tak  o nim  pisał: „[...] czło
wiek, k tó ry  w każdym  kra ju  cywilizowanym, dla zasług położonych na 
polu oświaty, niszczenia analfabetyzm u i szerzenia ku ltu ry , kierow ałby 
rzesze młodzieży ku dobru i św iatłu na stanowisku m inistra, tu ta j leży 
na w yrku  przeznaczonym  dla zbójów i złodziei”.

W pierwszym  okresie aktyw ności publicystycznej pominąć trzeba ju- 
w enilia w  nielegalnych płockich pisem kach szkolnych z la t siedemdzie
siątych: „Ju trzenka” i „P raca”. Były to teksty  początkowo literackie, 
potem  utopijno-socjalistyczne. Jako dojrzały już publicysta dał się poznać 
Krzywicki z łamów „Przeglądu Tygodniowego” jako polem ista Bolesława 
P rusa w  artykule  Jeszcze o program, z kw ietnia 1883 r. Sprzeciwił się 
w tedy możliwości istnienia „bezstronnych obserw atorów ” życia społecz
nego, bo naw et w socjologię — pisał — „wnosimy część w łasnej naszej 
osoby, nasze cierpienia i chęć ich usunięcia” .

Nie był więc Krzywicki bezstronnym  obserwatorem , gdy w cyklu 
artykułów  Za kulisami, na tych samych łamach, w drugiej połowie 1883 r. 
(najpewniej za pomocą kwestionariusza Socjalno-Rewolucyjnej P a rtii 
P ro letariat) odmalował nędzę warszawskiego proletariatu . W cyklu tym  
jaw ił się Krzywicki jako w ytraw ny już socjolog, k tó ry  popularyzuje 
z pewną tendencją w yniki swoich obserwacji. Dla czytelnika prasy  przy
toczył on mnóstwo szczegółów, nie ograniczając się jedynie do uogólnień. 
Obserwował pracę w cukiernictw ie, w kw iaciarniach i galanteriach (ob
jaśniał przy tym  um iejętnie „wartość dodatkow ą”), opisywał pracę w 
fabryce i stosunki w  niej panujące, nie stronił od charakteryzow ania 
obyczajowości robotniczej, a po wyrazie „skończyłem” przechodził do 
krótkiej końcowej refleksji. Przeciw staw iał się wnioskom form ułow a
nym  przez „etatow ych lekarzy bólów społecznych” , ograniczających się 
do filantropii, posulował zaś, by „usunąć anarchię pozafabryczną, w pro
wadzając ścisłą organizację w zapotrzebowaniach i zaofiarowaniach spo
łecznych i znieść w ytw arzanie wartości dodatkowej w ew nątrz fab ryk i”.

Podczas pierwszego pobytu na em igracji współpracował z „Przed
św item ” i „W alką K las”, okazując się św ietnym  popularyzatorem  socja
lizmu. Znakom ity był np. jego Prospekt B iblioteki dziel treści społecz
no-ekonom icznej, Socjalizm  i uAościaństwo i inne. W czasie pobytu we 
Lwowie, w 1886 r., pisywał do „Przeglądu Społecznego” Bolesława W y
słoucha, po powrocie zaś do W arszawy, w 1888 r., najcelniejsze jego tek 
sty znalazły miejsce w „Głosie”. Najbardziej typowe były bez wątpienia
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Złudzenia dem okratyczne  („Praw da”), zawierające główne zasady Zwią
zku Robotników Polskich, a także broszura pt. Przed i po 1 października  
1891 r., powstała pod wrażeniem  sukcesów socjaldem okracji niem ieckiej 
po zniesieniu praw  w yjątkow ych przeciw  socjalistom. Prow adził K rzy
wicki faktycznie krótko legalny organ ZRP w 1891 r. — „Tygodnik Po
w szechny”, a w każdym  razie był jego głównym autorem . Adresował 
pismo do szerokiego grona odbiorców i dlatego starał się z konieczności 
powstrzym ać „od nadm iernej teoretyzacji”. We wspom nieniach napisał, 
że było to pierwsze legalne czasopismo warszawskie stojące na gruncie 
w alki klas, przy wszystkich zastrzeżeniach dotyczących deform acji treś
ci, jakie pociągała za sobą działalność carskiej cenzury. Po zamknięciu 
„Tygodnika” przez władze i nagonce w prasie polskiej (głównie w  „Gło
sie”) Krzywicki znów został zmuszony do w yjazdu z kraju . S tudiując 
w  Berlinie, zasilał korespondencjam i „Gazetę Polską”. Działo się to w 
latach 1891— 1896, tj. w końcowym okresie redagow ania jej przez Ed
w arda Leo. Nim przeszła ona w 1897 r. w  ręce Jana  Gadomskiego i za
częła ulegać wpływom  Ligi Narodowej, należała do gazet mało poczyt
nych; reprezentow ała w tedy wielki kapitał K rólestw a Polskiego. Trzeba 
przyznać, że Krzywicki pomieścił na jej łam ach ogromną liczbę a rty k u 
łów, przeważnie w form ie korespondencji zagranicznych, praktycznie 
prowadził w tym  dzienniku cały dział polityczny.

W 1893 r. był w Stanach Zjednoczonych, obserwował tu  funkcjono
wanie am erykańskiego ustro ju  społecznego, w szczególności gospodarki 
rolnej. Nadsyłał stam tąd również korespondencje. Po powrocie ogłosił 
w yniki swych obserwacji w książce Za A tlan tyk iem  (1895), pisywał licz
ne artyku ły  i recenzje, które ukazały się w 1909 r. w książce pt. Z otchła
ni. Okazało się, że nieobce m u są też takie dziedziny, jak ku ltu ra  epoki 
m odernizmu. Łączył publicystykę na ten tem at z pracą pedagogiczną, 
zarówno jako wykładowca U niw ersytetu Latającego, jak  i współautor 
znakomitego „Poradnika dla Sam ouków” oraz w spółredaktor „Przeglądu 
Pedagogicznego”.

Spośród periodyków publicystycznych najczęściej w ybierał „Praw dę” , 
w której pisał o antropologii ku ltu ry  oraz teorii i prehistorii ku ltu ry , 
a potem  też o historii Polski i powszechnej. W 1891 r. na tych łam ach 
zamieścił cykl K apitalizm  w  dziennikarstw ie, o czynnikach pobudzają
cych nowoczesne dziennikarstwo. Zajm ował się demografią, socjologią, 
ekonomią. W 1900 r. zerw ał z „Praw dą”, jak  i inni radykaln i autorzy, 
gdy poróżnili się ze Świętochowskim, i przystał do „Ogniwa”, dla któ
rego napisał redakcyjne Credo (1902), w yrażając w nim „wiarę w do
niosłość nauki, znaczenie sztuki i szlachetne poryw y człowieka”. Fak
tycznie redagow ał to pismo wraz ze Stanisław em  Posnerem . Tu ogłosił 
w 1905 r. Modernizacją przem ysłu  o negatyw nych skutkach monopoli
zacji, polemizował z Ludw ikiem  Gumplowiczem na tem at rozwoju go
spodarki chłopskiej, w yrażał opinie o aktualnych kwestiach społecznych
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w cyklu „Na w idnokręgu” (1903— 1904), współredagował „Kronikę poli
tyczną” . Publikow ał też w „Głosie” za redakcji J. W. Dawida i w „Ate
neum ”.

Szczególną napastliwością pod jego adresem  odznaczały się wypowie
dzi niektórych publicystów endeckich, w „Przeglądzie W szechpolskim” 
i w „Pochodni”. Inspirow ał je Jan  Ludw ik Popławski. Pom awiano K rzy
wickiego o kosmopolityzm. Endecy krytykow ali go głównie za współpracę 
z prasą rosyjską, z k tórą m iał kontakty  na zasadach zarobkowych. K rzy
wicki pisyw ał do radykalnej „Kijew skiej M ysli” oraz do „Russkich W ied- 
m osti” — typowej gazety „profesorskiej” , organu liberalizm u rosyjskie
go, związanego następnie z kadetam i. Na tych łam ach Krzywicki zazna
jam iał czytelników z sytuacją Polaków w zaborze rosyjskim , piętnował 
nadużycia władz carskich, pisał o cenzurze, zajm ował się stosunkam i pol
sko-rosyjskimi. Zdaniem  biografa Krzywickiego, K onstantego Krzecz- 
kowskiego, w  tych korespondencjach, tłum aczonych na rosyjski przez 
jego żonę, scharakteryzow ał on w sposób najpełniejszy i najgłębszy po
łożenie Polaków w obrębie imperium .

W czasie rew olucji 1905 r. Krzywicki należał do ścisłego kolegium 
redakcyjnego socjalistycznego „K uriera Codziennego” oraz „Ogniwa”. 
Obydwa pisma otwarcie opowiadały się po stronie PPS w listopadzie 
i grudniu, a po w prowadzeniu stanu wyjątkowego zostały zamknięte. 
Ale Krzywicki nie ograniczał się do publikow ania w tych tylko periody
kach. Jego nazwisko można było spotkać zarówno w radykalnej „Mło
dości” , jak i postępowej „Gazecie W ileńskiej” .

W okresie porew olucyjnym  najciekawsze wypowiedzi publicystyczne· 
pomieścił w wileńskiej „W iedzy” i jej kontynuacjach — piśmie redago
w anym  przez Tadeusza Rechniewskiego, związanym  z PPS Lewicą. Tu 
m.in. wspominał, Jak tłumaczono „Kapitał” Marksa. P isyw ał do lewico
wego tygodnika „Społeczeństwo”, organu radykalnej młodzieży ludowej 
„Sw it”. Na łam ach liberalnej „Nowej Gazety” w ystąpił, w  1914 r., z ostrą  
wypowiedzią przeciw nagonce antysem ickiej „Gazety Porannej 2 Gro
sze”. Zwalczał bojkot ekonomiczny Żydów, głoszony przez ten organ 
endecki. W spółpraca Krzywickiego z „Nową Gazetą” przed wybuchem  
I w ojny światowej m iała za podstawę wspólną z redakcją orientację; 
antyendecką oraz życzliwą neutralność „G azety” wobec poczynań nie
podległościowych w Galicji. Podczas I w ojny światowej, gdy po raz 
pierwszy przystąpiono w W arszawie do tworzenia polskiego szkolnictw a 
dziennikarskiego, Krzywickiego powołano na w icedyrektora szkoły, po
w stałej w 1917 r. przy Wyższych K ursach Naukowych.

W czasie w ojny Krzywicki organizował polskie insty tucje statystycz
ne i w tedy rzadziej wypowiadał się na łam ach prasy. W ażniejsze wypo
wiedzi pomieścił w postępowo-niepodległościowej „Myśli Polskiej”. Mo
gąc oddać się bez przeszkód pracy naukowej, m niej aktyw ny publicy
stycznie był też w Polsce niepodległej. W ypowiadał się przede w szystkim
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w prasie związków zawodowych, Tow arzystw a U niw ersytetu Robotni
czego i w  prasie PPS. Cykl artykułów  pt. Nieco o teorii i praktyce socja
listycznej w  chwili obecnej pomieścił w „Przedświcie” , głównie wspom
nienia i nekrologii drukow ał w  „Robotniku”, „Pobudce”, „Niepodleg
łości”, „Samorządzie” . Podobny charak ter m iały jego wypowiedzi w „Ty
godniku Ilustrow anym ”, „Ekonomiście”, „Wiadomościach L iterackich” , 
„Kronice W arszawy”, w jednolitofrontow ym  „Dzienniku Popularnym ”. 
Rzadko na tem aty  aktualno-polityczne (wypadki lwowsko-krakowskie 
1936 r.) zabierał głos w „Robotniku”.

Bibliografia publikacji Krzywickiego, poza rozlicznymi książkami i a r
tykułam i naukowym i i popularnonaukowym i, notuje kilkaset wypowiedzi 
publicystycznych, łącznie z tym , co napisał do prasy rosyjskiej. Ów 
dorobek publicystyczny był wielowątkowy; pisał Krzywicki o kwestii 
kobiecej, rozważał problem  żydowski w Polsce, pisywał felietony, wiele 
uwagi poświęcał wychowaniu, liczne teksty  można zakwalifikować jako 
jego „wyznania w iary” i obrazki wspomnieniowe, wrażenia z podróży, 
w  których w ykazyw ał „spostrzegawczość, bystrość [...] w ielką reflek- 
syjność” , a w ogóle dzięki podróżom zdobył „żywe doświadczenie i głę
bokie przeżycia”. Nie m niej niż połowę jego publicystyki stanow iły ty 
powe artyku ły  polityczne, z k tórych znaczną część poświęcił szeroko ro
zum ianej spraw ie robotniczej. W szystkie wypowiedzi publicystyczne 
Krzywickiego świadczą o tym , że pisał je uczony. Jest w nich bardzo 
m ało stw ierdzeń ogólnych, bogate zaś są wszystkie w obszerny m ateriał 
dowodowy, odpowiednio usystem atyzowany. Zaw ierają sporo elem entów 
polemicznych, na ogół dość wyraźnie adresowanych. Widać też w  nich 
m etody obchodzenia carskiej cenzury przed 1905 rokiem.

Wszystko, co napisał, poza studiam i naukowym i, służyło społecznemu 
postępowi, a w szczególności em ancypacyjnym  ruchom  plebejskim . Zda
niem  K. Krzeczkowskiego, Krzywicki „wyrósł na ogólnego nauczyciela 
i doradcę” ruchu robotniczego; „służył symbolicznej idei i sam został 
symbolem  pokolenia swego”.

L. K r z y w i c k i ,  Praca zb iorow a poświęcona jego życiu  i twórczości,  W ar
szaw a 1938; I. K r z y w i c k a ,  Ż y w o t  uczonego. O L u d w ik u  K rzy w ic k im ,  W ar
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